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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  IT ,
CESARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO 

&. &. &.
Bada administracyjna Królestwa.

Uznawszy niezbędnein, dla zabezpieczenia jazdy po 
drogach żelaznych, przepisać szczególne prawidła, ce
lem zachowania tego tyle ważnego środka kommuni- 
kacji, a zarazem w rozwinięciu art. 839 kodexu kar, 
oznaczyć,kary za naruszenie przepisów jazdy takowej 
dotyczących, rada administracyjna, na przedstawienie 
dyrektorów głównych, prezydujących w koimnissjach 
rządowych sprawiedliwości i skarbu postanowiła i 
stanowi:

O d d z i a ł  I.
Przepisy ogólne.

Artykuł 1. Drogi żelazne, czy to przez rząd bezpo
średnio dla kommunikacji publicznej wzniesione i utrzy
mywane, czyli też w posiadaniu prywatnych z dozwo
lenia rządu zostające, w zastosowaniu się do art. 537 
i 538 k. cyw. uważane są jako dzieła użyteczności pu
blicznej i co do ich zakładania tudzież administracji 
oddzielnym ulegają przepisom.

Art. 2. Do dróg żelaznych w ogólności mają zasto
sowanie służebności co do odpływu wód i inne urzą
dzenia, postanowieniem Księcia Namiestnika Królew
skiego z dnia 12 Lutego 1822 roku, na korzyść dróg 
bitych zaprowadzone.

Do tychże dróg żelaznych czy to już istniejących lub 
na przyszłość zaprowadzić się mających, ile razy zajdzie 
potrzeba zajęcia cudzej własności, rozciągać się będą 
przepisy postanowienia rady administracyjnej z dnia 6 
(18) Czerwca 1852 roku,

Art. 3. Drogi żelazne w Królestwie Polskiem, będą 
z obudwu stron rowem ograniczone, a w bliskości miast 
miasteczek, wsi, osad zamieszkałych i wszędzie gdzie 
to za potrzebne przez administrację krajową uznanem 
zostanie, zamknięte będą stosownie do położenia miej
sca i potrzeby, płotem lub parkanem, wystawić się ma
jącym kosztem administracji drogi żelaznej.

Art. 4. Przystęp do całej przestrzeni drogi żelaznej, 
bez upoważnienia jest wzbroniony. Nie wolno jest po
rzucać lub składać na groblach, ich pochyłościach czyli 
skarpach, ani w rowach drogi żelaznej, lub też zawie

W Y C I E C Z K A  W  Ś T 0 - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
[W yjątki z wędrówki na kwestur shim wózku.)

W IZYTA W  KLASZTORZE S. KATARZYNY.

( Ciąg dalszy).

A rozumiecie wy księdza kw estarza co 
wam prawi?

—  Mój jegomościu jak  ojciec kw estarz po- 
* wie jedno kazanie, to milej posłuchać aniżeli

sto kazań w paraĘi. Ja  już to nie wiem co 
w tem jest, . ale ksiądz kw estarz prosto łapie 
za serce, i co się raz od niego spamięta, to 
chyba w grobie przyjdzie zapomnieć.

— W ięc i ty masz ochotę posłuchać ojca 
kwestarza?

, — A ktoby nie miał takiej ochoty. Jak  on 
jest u nas, to cała wieś już nie idzie w pole a 
ino słucha a słucha, to też i człowiek spokoj- 
njejszy potem na sumieniu przez jaki miesiąc 
ałbo i więcćj.

— Nie żałujmy więc koni! — zawołałem

szać na płotach i parkanach albo zaporach jakichbądż 
przedmiotów. Przejazdy i przejścia z jednej strony 
drogi na drugą, dozwolone są tylko w miejscach do 
tego przeznaczonych osobnemi zaporami ruchomemi 
opatrzonych i to stosownie do wskazań dozorców.

Przestępowanie takich przejazdów poprzecznych 
jest wzbronionem w czasie, kiedy takowe z powodu 
nadejść mającego pociągu, są przez służbę miejscową 
zamknięte.

Art. 5. W  przyszłości oprócz budynków do drogi 
żelaznej i zwyczajnego ogrodzenia własności sąsiedz
kiej, wszelkie inne budowle nie mogą być stawiane 
w mniejszych odległościach od osi drogi żelaznej czyli 
od linji środkowej jej plantu, ja k 'w  następujących:

u )  Budowle czy to murowane czy drewniane mate- 
rjałem nie palnym kryte w odległości stóp sześćdziesiąt,

b )  Budowle tak murowane jak  drewniane kryte ma- 
terjałem palnym, w odległości stóp sto dwadzieścia.

Budowle wszakże exystujace w chwili ogłoszenia ni
niejszej ustawy albo wyprowadzenia nowej linji drogi 
żelaznej w mniejszej od drogi żelaznej odległości, mogą 
nadal pozostać i być utrzymywanemi. dopóki admini
stracja drogi żelaznej nie uzna za konieczne ich znie
sienie, za wynagrodzeniem dobrowolnie umówionem, 
lub w myśl postanowienia z dnia 6 (18) Czerwa 1852 
r. ustanowić się mającem.

Art. 6. W  przestrzeni na odległość dziewięćdziesięciu 
stóp od osi drogi żelaznej, nie wolno utrzymywać sto
gów siana lub słomy oraz zboża w snopie, ani składów 
jakichkolwiek przedmiotów łatwo zapalnych. Zakazowi 
temu nie podlegają kopy i meńdle, tymczasowo w czasie 
żniwa i pokosu stawiane.

Art. 7. Nie wolno w przestrzeni na odległość siedm- 
dziesięciu dwóch stóp od granicy drogi żelaznej, bez 
upoważnienia administracji tejże drogi, sadzić i utrzy
mywać drzew wysokich ani krzewów nizkich. Drzewa 
i lasy w chwili ogłoszenia niniejszego prawa, lub przy 
wyprowadzeniu nowej linji drogi żelaznej, w bliższej 
od niej odległości exystujące, na żądanie administracji, 
ulegają zniesieniu i wycięciu,za wynagrodzeniem w myśl 
art. 5 ustanowić się mającem.

Nie wolno także w przestrzeni stóp siedmdziesieciu 
dwóch od granicy drogi żelaznej, bez osobnego upo
ważnienia, zaprowadzać otwartych kopalni piasku, 

liny, kamieni i t. p. wydrążeń.
Za granicę drogi w tych przypadkach uważane będą:
a)  Albo linja spodnia czyli podstawa skarpu nasypu.

chcąc zadość uczynić pragnieniom mego wie
śniaka, i puściłem się z nim na wyścigi.

O ho! juz jest kazanie, — zakrzyczał 
klonowiak gdyśmy wyjechali z lasu i ujrzeli 
zdała ca łą  prawie wioskę.

Coz to za grom ada ludzi przed dwor
kiem? zapytałem  widząc pełno Judu zgro
madzonego i prawie nieruchomie stojącego na 
miejscu.

— To wieś cała, a  w środku ojciec dobro
dziej, gada kazanie, abym i ja  z tego coś u r
wał.

I klonowiak skoczył na ziemie z konia i 
w lokąc go za parcianą uzdeczkę, podążył uli
cą  siedzi bną.

— Niech będzie pochwalony! — zaw oła
łem  zdaleka przeciskając się przez lud do ks. 
kw estarza.

— A bałamucie, bałamucie, tak długo dać 
na siebie czekać, no a  cóż tam siostry zakon
ne, przewielebna matka, ksiądz kapelan? — 
pytał kwestarz wyciągając szorstką dłoń swo
ją  do powitania.

W yłajali mnie żem ojca dobrodzieja ze 
sobą nie przywiózł?

b) Albo brzeg zewnętrzny rowu obok drogi popro
wadzonego.

e )  Lub też nakoniec, w braku wyrazistości powyż
szych znaków, linja poprowadzona równolegle w odle
głości ośmiu stóp od szyn zewnętrznych kolei już uło
żonej lub ułożyć się mającej.

Art. 8. Zabroniony jest także w odległości dwudzie
stu stóp od granicy drogi żelaznej wszelki rodzaj skła
dów lub stosów kamieni, oraz innych jakichkolwiek 
przedmiotów niezapalnych, bez szczegółowego upowa 
żnienia administracji. Upoważnienie to jednak nie jest 
potrzebne dla tymczasowych składów nawozu i innych 
przedmiotów potrzebnych do uprawy ziemi.

Art. 9. Skoro bezpieczeństwo publiczne i zachowa
nie w dobrym stanie drogi, dadzą się pogodzić z po
trzebami jakiej miejscowości, oznaczone w powyższych 
artykułach odległości mogą być zmniejszone po nale- 
źytem sprawdzeniu i za osobnemi decyzjami rady ad
ministracyjnej.

Art. 10. Składy przedmiotów palnych i innych 
wzmiankowane w artykułach 6tym i 8ym, jakieby sie 
w chwili ogłoszenia tego postanowienia znajdować 
mogły na gruncie w mniejszych od przepisanych tem 
urządzeniem od drogi żelaznej odległościach, mogą być 
na żądanie administracji drogi żelaznej i na jej °koszt 
przewiezione lub przeniesione na inne miejsce odle
glejsze, za decyzją ekonomicznąwłaściwego naczelnika 
powiatu.

Art. 11. Wykroczenia przeciwko powyższym prze
pisom, co do budowl, składów, kopalń i t. p. zacho
wanie w dobrym stanie i bezpieczeństwo drogi żelaz
nej na celu mającym, będą karane pieniężna karą od 
rs. 10 do rs. 50, nieuwłac.zając obok tego obowiązkowi 
wynagrodzenia zrządzonych szkód, gdzieby to mieisce 
miało. '

Nadto wznoszący budowle, składy i t. p. ustawą ni
niejszą w oznaczonych odległościach zakazane, zniewo
leni będą drogą administracyjną do ich zniesienia lub 
usunięcia w terminie oznaczonym, a w przeciwnym ra
zie i po bezskutecznym upływie oznaczonego terminu, 
dzieła te i budowle zniesione lub usunięte będą na 
koszt właścicieli, a wynikłe ztąd koszta poszukiwane 
od nich będą w prostej drodze administracyjnej.

Art. 12. Osoby ciężko chore lub uległe słabościom 
widocznym,^ nieprzyjemność lub niedogodność dla in- 

sprawującym, przyjęte do podróży
— “— ■uwat*;  , — --------------------

Bóg zapłać, poczciwe serca — .a aby 
zdrowi?

— Jak ryby, ale gdzieżeś to dobrodziej tak 
długo siedział?

— Ba! połowę drogi odbyłem dla siebie, a 
drugą połowę dla pana; to też przywiozłem 
panu taką rzecz, że mnie pewno w samo sli
pie pocałujesz.

Zawczasu ci już dziękuję kochany kwe- 
starzu, ale niechże wiem cóż to za zdobycze 
dla mnie upolowałeś.

—  Cierpliwości panie, cierpliwości, bo to 
droga do nieba. Teraz siadaj oto koło mnie i 
posłuchaj mojego bernardyńskiego kazania— 
powiedział kwestarz wesoło, po ta rł siwa czu- 
prynkę i zwrócił swą mowę do ludu.

Kazalnicą księdza kw estarza była poprostu 
kupa drzewa, naniesionego przed dworek; sie
dział on na niej mając sutannę podkasaną, ą  
ręce oparłszy o kolana, wyrazistą swą twarz 
i pełne życia oczy skierow ał na swoich słu
chaczy. Praw ił im właśnie o znikomości rze
czy ludzkich; dowodził najwymowniejszem 
słowem, że wszystkie skarby nic nie znaczą 
w porównaniu z czystem sumieniem; bo przyj-



być niemogą, Chyb aby dla nich zupełnie oddzielny 
przedział 1 wagonie był najęty.

Art. ' dy z podróżnych, k tó rzyby  sądzili, że
służba dh f  ?  •* ( nie w ykonała ściśle przepisów
ostrożne’. f: 'achowanie szczegółoweini p rzep i
sami j e ’ ’ ’ V.b gdyby doznał niewłaściwego
z ich stro .Ą  'i, je s t mocnym zanieść zażalenie

pierwszej stacji, do książki na ten cel postanow io
nej, a zarząd drogi albo sam takow ą załatwi, albo do 
właściwej w ładzy sądowej po wymierzenie kary  odeśle.

O d d z i a ł  II.
0 karach na przekraczających szczególne, dla z a 

bezpieczenia dragi żelaznej i jazdy po niej 
przepisy.

Art. 14. K tokolw iek przez nieostrożność, n iedbal
stwo lub niezachowanie szczególnych urządzeń przy 
prow adzeniu pociągów’ na kolei żelaznej przez władzę 
wskazanych, stanie się powodem  przypadku na kolei 
żelaznej, chociażby ztąd zranienie, kalectwo lub śmierć 
nienastąpiła, jednakże pociąg na niebezpieczeństwo) był 
narażony, ulegnie karze aresztu od 3ch tygodni do 3ch 
miesięcy i pociągniętym będzie do wynagrodzenia 
szkód w pociągu drogi żelaznej zrządzonych.

Jeśli jednak  wonnym nieostrożności lub niedbalstw a 
takiego okazał się urzędnik lub oficjalista drogi żelaz
nej, ulegnie karze osadzenia w wieży od 3 do 6 mie
sięcy, a nadto może byc oddalony ód służby czasowo 
łub na zawsze, w edług uznania władzy, zawsze jednak  
niezawiśle od obowiązku wynagrodzenia szkód.

Art. 15. Samowolne chodzenie po drodze żelaznej 
tak  jej plantem, jako  też po rowach, skarpach groblach
1 przekopach, niemniej na stacjach, po za obrębem dla 
publiczności przeznaczonych, tudzież porzucanie po 
gi/obu, skarpach lub rowach, niemniej zamieszanie na 
p ło tach  i zaporach, jakichkolw iek przedm iotów  p o 
ciągnie za sobą karę pieniężną:

Za pierwszym  razem od kop. 30 do rs. 1.
Za drugim do rs. 3.
A za trzecim karę aresztu od 3 do 7 dni.
Art. 16. Dopuszczający się samowolnego otwierania 

zapór, przejazdy poprzeczne na drodze zamykających 
ulegną karze pieniężnej:

Za pierwszym  razem od rs. 1 do rs. 5.
Za drugim razem do rs. 10.
A za trzecim karze aresztu od dni 7, do 3 tygodni.
Art. 17. Pasterze bydła, koni lub trzody, zajętych 

na drodze lub w ew nątrz rowów lub ogrodzeń, winni 
niedozoru lub naw et właściciele tych zwierząt, j e 
żeli je  bez dozoru pozostawili, podlegają karze p ie
niężnej:

Za pierwszym  razem od kop. 50 do 3 rs.
Za drugim do 6 rs.
A za trzecim aresztowi od 7 dni do 3 tygodni.
Art. 18. K ary pow yższe nieuwalniają winnnych od 

wynagrodzenia szkód, jak ieby  na drodze żelaznej zrzą
dzone być mogły, a osoby ujęte na przewinieniach 
w  art. 15, 16 i 17 opisanych jeżeli nie są znane i w po
wiecie zamieszkałe, pow inny za kwitem złożyć na sta
cji kolei żelaznej kaucją w gotowiżnie, wyrównywają- 
cą przewidywanej karze, w przeciwnym  razie przez 
służbę drogową będą przytrzym ane i w ciągu  24 go
dzin do najbliższej w ładzy policyjnej odprow adzone 
zostaną.

Art. 19. W szyscy podróżni winni są stosować się 
do wskazań służby drogowej, tak  przy  wsiadaniu, jako 
też w czasie jazdy  i na stacjach. Osoby uchybiające te 
mu, zachowujące się nie przyzwoicie lub dostrzeżone

dzie do bogacza lada zły człowiek i skarby 
jego zniszczy lub rozrzuci, a  uczciwemu i sam 
szatan nic nie zaszkodzi.

— Gromadźcie, dziatki — w ołał kwestarz 
swym potężnym głosem — ale gromadźcie 
tylko ile Bóg dozwala. Nigdy nie ubiegajcie 
się za tern aby wasze bogactwa były wieksze 
nad bogactw a sąsiadów, pracujcie na podsta
wę a  nigdy na wierzchołek. Bo chociaż uda 
wam się nazbierać taką moc pieniędzy i do
statku, że wszystko to wyrośnie w górę z czub
kiem, to przyjdzie lada silny wicher, lada zły 
człowiek, pochwyci za czubek waszego boga
ctwa i rozniesie je  po całej ziemi!

Tak prawił kw estarz a lud z odkrytą gło
w ą tylko wzdychał, tylko przytakiwał. Nie-' 
dość to jednak było dla kaznodziei! chciał na 
zawsze te prawdy, które pod gołem niebem 
ludowi ogłasza, wcisnąć w jego serce i umysł. 
Z atarł więc ręce, zwrócił wzrok swój na pole 
i rzekł:

— Dalej chłopcy i bracia, rozbiegnijcie sie 
po polu i nanoście mi tu co najpiękniejszych 
kamieni, a składajcie je  dopóty .przedemną, 
dopóki nie będzie kupy, wyżej moich kolan.

Natychmiast wszystek lud rozbiegł się po

w stanie opilstwa, nie będą do pociągu dopuszczone, 
a nawet w ciągu drogi mogą być przez miejscową w ła
dzę na stacji drogi żelaznej do dalszej podróży odsu
nięte, bez możności żądania zwrotu op ła t za jazdę ui
szczonych. Gdyby zaś przy wykonywaniu swoich o- 
b o wiązko w, służba drogi żelaznej doznała oporu lub 
znieważenia, winni pociągnięci będą do odpow iedzial
ności i kary  podług przepisów  w dziale IV kodexu kar 
objętych.

Działo się w W arszawie, dnia 27 Kwietnia (9 Maja) 
1857 roku.

P rezydujący w Kadzie adm inistracyjnej, jenerał-ad- 
ju tan t (podp.) Paniutin.

D yrektor główny prezydujący w Kommissji R ządo
wej przychodów  i skarbu, radca tajny, (podp.) Łęski.

Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu, (podp.) 
J, Karnicki.

JO. Książę Gorczakow, główno-dowodzący lsz ą  ar- 
mją, Namiestnik JEGO CESARSKIEJ MOŚCI w K ró
lestw ie Polskiem, w dniu dzisiejszym o godzinie 7ej 
z rana pow rócił z Petersburga.

—  Niedawno wrócił do W arszaw y ziomek nasz, 
który długie i niebezpieczne na drugim końcu 
świata odbywał w yprawy. Przeglądaliśm y papie- 
ry  jego i oto krótki z nich wyciąg:

Tomasz W erner był (chorążym w 2gim oren- 
burgskich bata]jonie piechoty linjowej. Pod  w o
dzą Alexego Butakowa, który jak o  kapitan fre- 
gaty, był naczelnikiem flotylli na Aralu, odbywał 
wszystkie swoje w yprawy, zacząwszy od r. 1848 
bezustannie przez la t ośm. W pierw szych dwóch 
latach, 1848 i 1849, kiedy Butakow na pokładzie 
goeletty Konstantyn po morzu Aralskiem żeglo
wał, W erner znajdow ał się z nim także na pokła
dzie i miał udział w tych w ypraw ach morskich. 
W  roku 1850 pod wodzą podporucznika Pospie- 
łowa na tychże samych wodach i na tymże statku 
żeglował. W  roku 1851 będąc już  sam podofice
rem, dowodził goelettą Mikołaj na morzu jeszcze 
Aralskiem. W  roku 1853 wzięty do budow ania 
dwócłi statków parow ych żelaznych (Perowski i 
Obruczeic), zajęty był tą  pracą na wiosnę w Aral- 
sku. S tatki te tejże wiosny spuszczono na rzekę 
Syr D ariah. W  lecie na pokładzie statku Perow
ski żeglował po Syr D yriah  i znajdow ał się przy 
oblężeniu i zdobyciu szturmem fortecy kokańskiej 
Ak-Meczelt, na której m ury pierw szy wskoczył. 
W  roku 1855 pływał po Syr D ariah, na statkach 
flotylli aralskiej. pełniąc obowiązki officera m or
skiego. W  roku 1856 na pokładzie statku Perow
sk i żeglował po tejże samej rzece, ale już mu w te
dy powierzono obowiązki porucznika. Jednem 
słowem, nieżałował krwi i potu. Odznaczył się i 
na okrętach żaglowych i na statkach parowych. 
Doskonały się wyrobił z niego marynarz. P. Bu
takow  w ydał mu stosowne do tego świadectwo, 
datow ane w forcie pierwszym na Syr Dariah, dnia 
12 października 1856 roku, i ośw iadczał w niem, 
że ośm la t przypatrując się trudom  tego człowie
ka, mógł ocenić jego zdolności, gorliwość, naukę 
i rzadkie zalety, z czego naw et zrobił wniosek, że 
W erner byłby w stanie dowodzie gdzią nadbrzeż
nym statkiem parowym.

M orrespondeneja z Paryża-
( D o k o ń c z e n i e . )

Wystawa wszystkich prac Delarocha i d  akademji sztuk
pięknych. JSowiny o przyszłej wystawie malarskiej.
I i. Zastęp ludzi którzy przewodniczyli we F ran

cji ruchow i artystycznem u i literackiemu w epoce 
1830 r. umniejsza się codziennie. tym samym 
czasie w którym  nieliczny orszak, odprow adził 
zwłoki M usseta na miejsce spoczynku, tłumna pu
bliczność cisnęła się na w ystawę dzieł Delarocha 
zmarłego przed kilku miesiącami.

M yśl zebrania rozrzuconych po całej Europie 
obrazów zgasłego malarza, je s t nader szczęśliwą 
i ze-w&zech miar chwalebną. Najlepszy to hołd 
oddany talentowi, najpiękniejszy sposób uczcze
nia zmarłego. »Jakżebym  rad  (pisał Delaroche na 
parę lat przed śmiercią) wynaleźć przedmiot o- 
brazu interessujący wszystkich, i wystawić obraz 
na korzyść biednych artystów  i robotników zo
stających w niedostatku." To szlachetne życzenie 
spełnionem zostało, niestety po śmierci artysty , 
opłata składana przy wstępie na espozycją, w pły
nie do kassy tow arzystw a wspierającego malarzy.

W ystaw a ta  urządzoua w pałacu akademji 
sztuk pięknych rozmaite wywołuje wrażenia. 
Sława artysty  rośnie u ogółu publiczności zwi- 
dzającej w ystaw ęjleez k ry tyka nie podziela entu
zjazmu publiczności.

W ątpliw ości żadnej nie podlega że Delaroche 
w yw arł wpływ nie mały na nowoczesną szkołę 
m alarstw a i na sm ak publiczności malarstwem 
się zajmującej. Był on indyw idualnością wcale 
nie pospolitą, odznaczającą się nie tylko talentem 
ale i charakterem  swoim , powierzchowność sama 
miała w sobie ową dystynkcję dyplom atyczną 
imponującą dla wielu, a ci, którym  konwencjonalne 
formy nie imponują, czuli się przynajmniej nie zu
pełnie swobodnym i w jego obecności.

Pewna, słaba zresztą analogia jak ą  dopatrzyć 
można było w rysach  malarza z rysam i Napoleona 
przyczyniała się do uroku i zwracała na niego 
uwagę. Było coś w całej jego osobistości co da
wało zapomnieć malarza, a nęciło do poznania 
człowieka.

W rażenie jakie na wstępie robi ogół dzieł Dela- 
ro c łfa  jest napr/.ód ogrom i liczba pracy; widać 
jak  całe życie a rtysty  wypełnione było codziennym 
trudem, widać postęp nieprzerwany, od najpierw- 
szych prac aż do ostatnich. Jeden z krytyków  
miał słuszność powiedzieć, że wartość obrazów 
Delarocha możnaby oznaczyć wedle dat w k tó 
rych powstały.

Przebiegając ten długi szereg obrazów, ułożony 
porządkiem chronologicznym, zdawaćby się mo
gło, że artysta  ten, za pomocą środków  po za dzie
dziną m alarstw a będących, umie na widzów w pły
wać, że potrafił instynkt m alarski i natchnienie 
zastąpić rozumną zręcznością z jak ą  przedmioty 
do obrazów swych wybierał.

Bo też istotnie lista osób, którym  pędzel swój 
poświęcił, obudzą same wspomnienia grobowe, a 
widz czuje się niejako wzruszony, zanim jeszcze 
podniesiono zasłonę. Tutaj widzisz scenę z nocy

polu i począł znosić kamienie. Po kilkunastu 
minutach biegania, massa kamieni leżała przed 
kwestarzem , który zachęcając zawołał:

— Weźcie sie teraz do mozolnej pracy i u- 
łóżcie te wszystkie kamienie w taki słup, żeby 
na wierzchu sterczał tylko jeden kamień.

Nie łatw em  to było do wykonania dla w ło
ścian, męczyli się blizko pół godziny, nare
szcie po wielu niepowodzeniach i ogólnem 
zmordowaniu, sztuki dokazali.

— Ot patrzcie — zaczął mówić kwestarz, 
ta  kupa kamieni to wasze bogactwa. Nie ma- 
łożeście się nad nią namordowali, błotem po
walaliście wasze ręce, potem okryliście czoło 
i piersi, a za całą nagrodę macie stos zamo
żności, który składany waszemi wszystkiemi 
rękami, może być wywrócony jedną nogą.

I kwestarz pow stał z miejsca, uniósł sutan
ny i ciężką nogę postawił na najwyższym k a
mieniu.

— Widzicie zbieraliście z chciwości a nie 
z potrzeby, to też nie mieliście czasu skarbów 
waszych skleić m odlitwą, ofiarami Boga i 
miło śpią bliźniego, nie wyjdzie też minuty a 
skarby wasze rozprysną się na wszystkie stro- 
s trony.

To powiedziawszy, kwestarz mocno stanął 
na kamieniu a  ca ła  grom ada ułożona, rozle
ciała się na wszystkie strony.

— Niebieska prawda co dobrodziej gada! 
zaw ołał wówczas lud cały jednym głosem, i 
poczęli wszyscy z podziwieniem na siebie spo
glądać.

Kwestarz korzystając z pierwszego wraże
nia, wyciągnął rękę do ludu i zawołał:

— Pracujcież bracia moi tylko tyle ile Bóg 
nakazał, a  nie żałujcie chwil na służbę Bogu, 
na pomoc bliźnim. Zbierajcie a nie zazdrość- • 
cie nikomu, nie krzywdźcie nikogo, bo krzy
w da prędzej może być zapomnianą aniżeli na
grodzoną.

— Czy nie wiecie co to jest skrzywdzić ko
go? — Zapytał ludu  kwestarz po chwili.

— Wiemy, wiemy dobrodzieju — odpowie
dzieli wszyscy.

— A czy pamiętacie każdego z tych kogo- 
ście pokrzywdzili?

— A pamiętamyć! *
— A tych których przed rok iem , przed 

dwoma, przed dziesięciu lub dwudziestu laty
D O D A T E K .



śvv. Bartłomieja, dalej inkwizycję Joanny d ’Arc, tu 
prezydent D uranti, którego przychodzą mordować 
i ksiąz’ę Guise juz zamordowany. Ilichelieu wie
dzie za sobą Cinq- M ars’a i de Thou, tam Joanna 
Gray z zawiązanemi oczyma czeka na uderzenie to
pora, Stratford prow adzony na rusztowanie, Bea- 
trixaC enci śmiertelną bladością blada, M arja A n
tonina wiedziona pod gilotynę, i źyrondyni po 
których wóz fatalny już zajechał... od początku do 
końca nieustanny p iąty  ak t dram atu. Aby nic nie 
brakło do wzruszenia jakie chce wywołać, a r
ty sta  nie opuszcza tych szczegółów, co na wyo
braźnię widza działają. Gromnice żałobne, jbronie 
i dzidy wyostrzone, topór pod którym  głowa upa
dnie i słoma w którą krew  wsiąknie niedługo, kat 
czerwono ubrany, i trum na kirem powłeczona. To 
wszystko w ludziach w ykształconych i obznaj- 
mionych z liistorją wywołuje bardzo naturalne 
wzruszenie, widz zaś pospolity i w sztukę nie wta
jem niczony uderzonym zostaje na sam widok tego 
arsenału grobowego i przygotow ań do śmierci.

T a  strona talentu D elaroeh’a najwięcej jednają
ca mu zwolenników między publicznością, najsil
niejsze wywołuje pociski ze strony krytyków . Za
rzucają rnń, z’e cała wartość jego obrazów, leży 
właśnie w tej ich stronie melodramatycznej, w tem  
w yrachow aniu z jakiem  się stara interes i wraże
nie wywołać.

P raw da, źe ogoł publiki zanadto lubi czytać o- 
brazy, tak  ja k  się czytuje rom ansy AValter-Scotta. 
P raw da, że zainteressowanie samym przedmiotem 
jes t w malarstwie rzeczą drugiego rzędu, bo trze
ba przedewszystkiem, aby obraz miał w artość sam 
przez siebie.

Lecz sądzić artystę z tej tylko strony, nazywać 
go jak  Heine ,,Nadwornym  malarzem ludzi na 
śmierć skazanych11 jes t to fałszywie go sądzić i 
zapoznawać jego w artość i znaczenie. K toko l
wiek w patrzy się bezstronnie w życie arty sty ,k to 
kolwiek potrafi ocenić ten nieustający postęp w je-, 
go dziełach i aspiracje szlachetne, wolę niezłomną 
i zamiłowanie sztuki istotne, ten się przekona, że 
Francja straciła w nim znakomitego artystę, mi
strza może. Tylko natury  wyższe, organizacje wy
brane dostają w udziale, ową zdolność ciągłego 
postępow ania na drodze doskonałości, zdolność 
nieustannego starania się o nabycie zalet, których 
im brakuje.

Ogół prac Delaroche’a nie przedstawia tej jedno
ści, jak ą  nacechowane byw ają dzieła tych, co przez 
sam tem peram ent swój i instynkt malarzami zo
stają. P ierw sza epoka od roku 1823 do 1837 w y
raźnie je s t słabsza od następnych. Zw rot jaki 
podówczas przybrała literatura łrancuzka, zw rot 
do badań i poszukiw ań historycznych, wpłynął 
przeważnie na D elaroche’a, odgadł 011 z taktem 
sobie właściwym, czem można zainteressować pu
bliczność spółczesną sobie, postanow ił pędzlem 
swym ożywić osoby historyczne, i za pomocą ko- 
stjumów sumiennie odszukanych, sprzętów ściśle 
praw dziw ych, nadać obrazom swoim kolor epoki 
jaką  przedstaw iać miały.

Delaroche nie należy do tych m alarzy, którzy

skrzywdziliście, czy dziś moglibyście mnie po
kazać?

—  Wszystkich się pam ięta dobrodzieju, — 
wszakto jeśli się kogo skrzywdziło, to tylko 
sąsiada.

—- A ja  wam powiadam ze i połowy nie 
pamiętacie. I jeśli przyjdzie na którego łaska 
Boża że krzywdy cudze weźmie do serca, 
wtenczas może mieć chęć, a pokrzywdzonych 
nie znajdzie. Lepiej też w ciągu życia nikogo 
nie krzyw dzić , nikomu nie zazdrościć, bo od
powiedzialność ciężka a  pamięć krótka.

—  Pamiętać to i można pokrzywdzonych, 
bo to zawsze swoi — aleć na co tam pragnąć 
cudzej szkody.

—-- Kiedy mówicie że pamiętacie tych który - 
cheście pokrzywdzili i znajdziecie każdą cudzą 
szkodę, weźcie moi bracia kochani te kamie
nie, i połóżcie każden w to samo miejsce z któ
rego został wyjęty — powiedział kwestarz, a 
wszyscy zagadnięci po sobie tylko spoglą
dali.

— No dalej, żyw o, bierzcie! — zachęcał 
kwestarz, gorliwie chwytając wrażenie jakie 
na lud wywierał. W szak kamienie leżą, wy

stara ją  się idealizować swoje modele przez opu
szczenie drobiazgowych szczegółów, którzy oso
bom historycznym  dają właśnie pewną perspekty
wę m oralną upraszczając ową codzienność życia, 
któraby bohaterów  zanadto do nas zbliżała.

Przeciwnie stara  on się tern bardziej interessu- 
jącerni uczynić swoje osoby, im więcej podobień
stw a w rysach drobnych wynajdzie, im sumien
niej je  ubierze, im dokładniej odgadnie sprzęty ja -  
kietni się otaczały, a jednak  obrazy z tej pierwszej 
epoki najmniej może zaspokoją człowieka obznaj- 
rnionego z wymaganiami sztuki, bo najmniej może 
w sobie mają istotnych i wiecznych jej warunków, 
tu ta j godziłoby się przypomnieć malarzom wstę
pującym w ślady Delaroche'a, a nadużywającym 
nieraz owej garderoby historycznej, że dokład
ność kostjumów historycznego malarza jeszczenie 
stanowi, i że archeologiczna sumienność nie zaw
sze daje koloryt epoki, źe po za kostjumami, po 
za arsenałami zbroi i broni, powinien być zawsze 
widzialnym człowiek, ze swoją fizjognomjąmyśla
mi ożywioną, ze swemi rucham i malującemi to, co 
mu gra w duszy. Delaroche umiał zachować miarę 
na tej niebezpiecznej drodze wiodącej z m alarstwa 
historycznego do garderoby kostjumów, lecz nie 
tak  się ma z wielu zwolennikami jego szkoły. Z o- 
wej pierwszej anegdotowo-historycznej epoki m a
larza, najlepszym bez,wątpienia obrazem, je s t za
bicie księcia de Guise. Obraz ten, tem praw dzi
wsze zostawia wrażenie, że scena którą przedsta
wia tak  się musiała odbyć w historji ja k  ją  a rty 
sta  wyraził na płótnie, nie będąc teatralną jest wy
soce dramatyczną. B lada zniewieściała głowa na
szego Henryka Walezego, zagląda z po za zasło
ny do pokoju, w którym na ziemi leży rozciągnię
ty? imponujący nawet po śmierci trup Gwizjusza. 
Siepacze cicho szepcą cóśkrólow i, ponurośćzbro- 
dni wszędzie rozlana i czuć nieledwie zapach 
krwi.

W yznać jednak  muszę, źe nad wszystkie obra
zy D elaroche’a z owej dramatyczno-grobowej epo
ki, przekładam  dwa czy trzy płótna, które przed 
samą nieledwie śmiercią malował. Jest mianowi
cie jedna kompozycja: Męczennica chrześcjańshu u- 
topiona w Tybrze, k tóra mnie najdłużej przed so
bą zatrzymuje. Blada ta postać zaledwie po n a
wierzchni fali się utrzym ująca, to nie Ofelia Szeks
pira która zostawia w duszy smutek i rozdarcie, 
nad głową chrześcjanki świeci już  aureola mę
czeńska i jakieś ciche anielstw ona tw arzy rozlane, 
a obraz mimo smutnej swej treści zostaw ia w d u 
szy pewien pokój przy wzruszeniu. Exekucja tą  
razą nie zawiodła Delarocha, harmonja koloru, 
poświęcenie szczegółów, rozumna prostota całego 
układu zupełnie odpowiadają samemu przedmio
towi. Delaroche pożegnał sztukę czterema obraz
kami religijnej treści, ostatnie to jego prace i nie
skończone nawet. Te cztery kompozycje przed
stawiające boleść M atki Najświętszej i osieroco
nych uczniów, mają wdzięk niewymowny i do 
wodzą, że Delaroche na tej drodze na którą wszedł 
przed śmiercią, byłby mógł mniej gwałtowne, ale 
prawdziwsze może i głębsze wywołać wzruszenie.

macie pamięć dobrą, pole nie ruszone, powin
niście trafić i wszystko odnaleść.

A gdy lud milczał i w padł w podziwienie, 
kwestarz wzniósł głos i zawoławszy:

— Tak samo znajdziecie i ludzi pokrzyw
dzonych, tak samo odszukacie miejsca gdzie ( 
chciwość wyrządziła szkodę! Dopiero godzi
na upłynęła a już nie pamiętacie miejsc z k tó
rych pobraliście kamienie, czyniąc im krzywdę 
wielką, bo może nie jeden wyrzuciliście z jego 
gniazda, z jego domu! Taka to pamięć u ludzi, 
tak ci wychodzą co nadto jej ufają.

—  Oj dobrodzieju! dobrodzieju! niebieska 
praw da ta wasza mowa, lepiej, o lepiej nikogo 
i na żdziebło wciągu życia nie ukrzywdzić! — 
zawołali teraz wszyscy, i rzucili się do księ
dza kwestarza, całując jego ręce, sutanę, ści
skając stopy i kolana.

Kwestarz powiedział im jeszcze kilka słów 
prawdy, wzniósł rękę w niebo i zaklął wszyst
kich aby o tem co dziś usłyszeli, nigdy nie za
pominali.

— A tu Solwowa płacze a płacze —  ode
zwał się ktoś z gromady.

-— A czego ty matko płaczesz? — zapytał

Nie zamierzyłem sobie wyliczyć tu  w szystkich 
prac D elarocha, zresz.tą opisywać obrazów nie 
umiem. Nie wspomniałem nic o portretach, ani
0 rysunkach między któremi znajdują się mi
strzowskie rzeczy. Znajdziecie spis tego w szyst
kiego w feilletonach tutejszych, spotkacie się tam 
także z niejednym zarzutem, jakie zgasłemu ma
larzow i robi krytyka. Między innem i, jeden 
z tych zarzutów dość mi się dziwnym wydaje.

Dziwią się i m ają za złe zmarłemu artyście, że 
miał pretensję mieszać się w politykę, źe zdradzał 
się nieraz z chęcią odegrania roli n a  dyplom atycz
nej drodze, nie wiadomo m i, o ile Delaroche po
siadał podobnego rodzaju ambicję, ale nierozu- 
miem, czemu mu zarzut z niej robią, szczególniej 
w kraju takim jak  Francja.

Tutaj gdzie najdrobniejszy kupiec, gdzie pierw- 
szy lepszy spekulant giełdow y, ma nie tylko 
ambicję, ale częstokroć możność zasiadania w izbie, 
czyz’by jednem u tylko artyście nie wolno było 
brać udziału w sprawach swojego kraju? On który 
je s t powołany ożywić na płótnie dzieje narodu do 
którego należy, on k tóry  dziełami swemi wpływ a 
na społeczeństwo i ku ideałowi ję  prowadzi, on 
nie miałby praw a mieszać się w rzecz publiczną, 
praw a które służy nie ledwie każdemu kupcowi 
towarów bawełnianych i nie jednemu, fabrykan
tow i zapałek chemicznych!?

15 Czerwca otwiera się w ystaw a m alarstw a 
w pałacu przeszłorocznej w ystaw y na polach E li
zejskich, od pierw szych dni tego miesiąca sąd 
złożony z członków instytutu (w którym  za
siadają Ingres, Vernet, Delacroix, Robert Fleury
1 inni) stanowi o przyjęciu lub odrzuceniu nade
słanych obrazow. Liczba nadesłanych utworów 
przechodzi podobno 6.000, a trzecia część zale
dwie przyjętą zostanie, artyści z biciem serca 
oczekują końca tego sądu, k tóry  może dla nich 
sądem ostatecznym będzie, jeśli w ierzyć można 
w przyjście komety na dzień 13 Czerwca.

Ci którym  obrazy odrzucone zostaną pocieszają 
się tą  myślą, źe w ystaw a otwiera się w łaśnie na
zajutrz po skończeniu świata, i że jeśli nie będą 
mogli oglądać na niej swoich utworów , to i pu 
bliczność hańby ich oglądać nie będzie. Mam na
dzieję że artyści polscy nie potrzebują sobie ży
czyć nadejścia komety. Rodakowski posyła trzy 
portrety i obraz: wnętrze cerkwi galicyjskiej z mo
dlącym się w niej ludem. Juljusz Kossak akwa- 
rellę: stadnina ukraińska p rzy  studni. Leon Ka- 
pliński obraz: spowiedź Jacka Soplicy i portret 
męzki. Tepa rysunek Adama M. i parę akwareli.

W przyszłym moim liście przy  otw arciu w y
stawy' napiszę wam o tych dziełach, a życzę i w  in
teresie Kroniki i dla siebie, aby wówczas nie pa- 
110wały takie gorąca jak  dziś, gdy ten mój list za
kończam.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1]
titfepesse T e l e </r  a. f i e s n e .

V e to Y o r k  9 M a j  a. Pan Buchanan odrzu
ci! propozycję lorda Napier co do rozpoczęcia 110-

kwestarz kobiety, która otoczona dziećmi za~ 
nosiła się od płaczu.

—  Jak ja  nie mam płakać, Solwa od wczo- 
ra, jak wyszedł z wołkami w pole tak go je 
szcze nie ma. O ja  nieszczęśliwa! pewno w oł
ki popędził do miasta.

— O! o! o! zaprzeczyła gromada.
— Nic nie przewiduj przed czasem i w łos 

ci moja Solwowa nie spadnie z głowy bez wie
dzy Boga. Solwa musi powrócić, a zobaczy
my dla czego tak długo bawił. Teraz bracia 
moi idźcie do dziennej roboty, a gospodarze 
pamiętajcie o moiej szkapie, bo za godzinę 
musimy już od was wyjechać -  powiedział 
kwestarz i zwrócił się do mnie.

— No, no! ojcze dobrodzieju wszystko b ę
dzie dobrze — zaw ołała ochocza grom ada i 
poczęła się rozchodzić zplacu kazalnego. A ja 
i kwestarz weszliśmy do dworku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr u J3S Kroniki.



w y c h  negocjacji w  przedmiocie Ameryki cen tra l
nej. Minister angielski podaw ał za podstaw ę  sw o 
jej propozycji w arunkow e przychylenie się s tanu 
H onduras .

L o n d y n  24 M a j  a. Admiral N apier  na o- 
statniern posiedzeniu Izby  niższej żądał, aby  w o- 
bec groźnego powiększenia floty francuzkiej, An- 
glja wzmocniła także sw oją flotę.

K o p e n h a g a  23 M a j  a. Fadrelandet do 
myśla się że adm irał Virgin, znajdujący się jako  
nadzw yczajny  poseł dw oru  szwedzkiego w K o 
penhadze, dla tego został uw olniony ze służby 
w m arynarce, ponieważ wkrótce nastąpić  ma jego 
nominacja na rzeczywistego posła.

Czterdziesta trzecia rocznica konstytucji nor- 
wegskięj obchodzona była przez część zna jdu ją 
cych się w K openhadze  norm anów  w duchu  
związku  skandynaw skiego .

P  a r  y  ż 24 M a j  a. Monit eur donosi, źe Cesar
stw o Ichmość przybędzie  dziś do P a ry ż a  i zaprze
cza pogłosce o zamierzonym przeglądzie w ojsko
wym.

S praw ozdaw cą  kommissji Ciała p raw odaw cze
go do p ra w a  o przedłużeniu przywileju Banku, 
w y brany  został pan Duiniral.

M  a r s  y  l j  a 23 M a j  a. W edług  ostatnich w ia
domości o trzym anych z K onstan tynopola ,  pan de 
T a lleyrand , kommissarz francuzki w K sięztwach 
N addunajsk ich , posłał do Konstan tynopola  je d n e 
go ze swoich sekre tarzy  z missją do dyw anu.

Cesarz austrjaeki przesłał rozmaitym znakom i
tym osobom w Księztwach różne ordery.

P ra s sa  w  K sięztwach energicznie ośw iadcza się 
za połączeniem.

W  tycli dniach znakomici hanlderowie i finansi
ści konstantynopolitańscy zgromadzili się u pana 
Baltazzi w celu sp róbow ania  now ych  usiłowań 
ku utworzeniu  Banku.

Sułtan przesłał Królowi p rusk iem u wstęgę o r 
deru  Medżidźie.

P orta  poleciła dziennikom stolicy pow tórzyć  
spraw ozdan ie  z meetingów jakie  się odbyw ały  
w  przedmiocie p rzekopania  m iędzy-m orza Suez.

B e r l i n  23  M a j  a. Zeit przytacza rozbiór 
depeszy duńskiej ogłoszony przez Journa l de 
Francfort, a zapewniającej, źe D an ja  zwoła s tany  
v.7 miesiącu sierpniu i p rzedstaw i im now y pro jek t 
konstytucji.

Książe N apoleon przed opuszczeniem Berlina 
rozda ł  kosz to w n e tab ak ie ry  ozdobione swoim p o r 
tretem albo cyfrą, dygnitarzom  dw oru  i innym 
znakom itym  osobom. Prócz  tego księże zostawił 
d la  służby 2,000 tal.

T u  r y  n  20 M a j a .  N a j j a ś n i e j s z a  o w d o w ia 
ła C e s a r z o w a  W szech Rossji p rzyby ła  tu  wczoraj 
wieczorem. J e j  C e s a r s k a  Mość p rzy jm ow aną była 
na debarkaderze  przez kró la  W ik tora-E m m anuela .  
G w ard ja  n a rodow a  i w ojsko linjowe stanowiły  
szpaler na drodze  k tórą  orszak miał się udać. L i
czny tłum przyją ł J e j  C e s a r s k ą  M o ść  z  oznakami 
najżywszej sympatji i pełnemi zapału okrzykami. 
M iasto było uilłuminowane. {Neue Br. Ż /g).

A N G L J A.
Londyn 21 Maja. R ozpraw y k tó re  miały miejsce 

w  Izbie niższej wczoraj wieczorem w przedmiocie 
m in isters m oney , nabra ły  od razu nadzwyczajnej 
ważności, s tosunkow o do powierzchownego zna
czenia tej kwestji. W szyscy  członkowie, nie w yłą
czając naczelników stronnictw , byli obecni, bo spo
dziewano się ważnej walki, albowiem pan Disraeli 
już  p rzed  niejakim czasem zapowiedział, źe to- 
rysow ie  sp róbu ją  sil swoich p rzy  mocji pana  
Pagan.

T a  agitacja  z tąd  pochodziła, źe konserwatyści 
u trzym ują , źe kwestja zniesienia m in isters money 
zawiera w sobie zasadę wysokiej ważności. Bę
dzie temu około dw óchse t  lat, pod panow aniem  
K aro la  l igo  liczne miasta Irlandji poddane zosta
ły pod specjalny podatek  na u trzym anie  ich p ro 
testanckiego duchow ieństw a. Poniew aż większość 
k o n trybuen tów  należy dziś w tych  miastach do 
kościoła katolickiego rzymskiego, przeto ten po 
datek  zdaje się być niesprawiedliwym. Dla tego 
katolicy  praw ie ogólnie odmówili płacenia go, a 
korporac je  złożone z członków katolickich nie 
chciały go ściągać. Od wielu la t  darem neusiłow a- 
n ia  przedsiębrane były  ku otrzymaniu zniesienia 
tego podatku , k tórego naw et wigowie praw ie  z u 
pełnie zaniedbali.

L o rd  P a lm erston , k tó ry  z wysokim rozumem i 
n iejaką obojętnością w  lswestjach politycznych 
łączy  wielkie pragnienie popularności, zrobił u- 
k ład  zastępujący ten poda tek  (przynoszący 12 ty -  j 
sięcy fst. rocznie) przez subsyd ja  ciążące specjał- I

ną kassę przeznaczoną na potrzeby kościoła pod 
zarządem kom m issarzy duchownych.

Nie ma w ątpliwości że w  obec opozycji jak ą  
w yw oływ ało  m inisters money, je s t  to bardzo  ro z są 
dna kombinacja, ale s tronnictw o torysoskie  a 
przynajmniej fanatyczny odcień tego stronnictwa, 
uw aża zniesienie p o da tku  o k tórym  mowa, jako  
pierwszy krok na drodze  a taków  przeciw  kośc io 
łowi protestanckiem u w Ir landji  i z tego pow odu 
odcień ten oponow ał przeciw tem u projektowi.

Nie dz iw im yźesię  pan  Disraeli chociaż b y łobe-  
cnyin na posiedzeniu, nie wziął udziału w ro z p ra 
wach; bo bezpośrednio po libera lnych  ośw iadcze
niach z jakiem i w ystąpił  w interesie w yborów , by
łoby  to zbyt wyraźnem podpadnięciem w dawne 
błędy opozycji torysoskiej. Jego  położenie zmusza 
go do pozostawienia  niejakiej sw o b o d y  ultrastom  
jego  s tronnictw a, a  kw estja  o której mowa, jes t  
właśnie je d n ą  z ty ch  które  szczególnie obudzają  
ich fanatyzm. R ząd  i pan  E agan  otrzymali 313 
głosów, kiedy tymczasem opozycja zaledwie ich 
zebrała 174. T e  cyfry  jednakże  nie m ogą służyć 
za miarę siły s tronnic tw , albowiem wielka liczba 
to rysów  nie g łosow ała  wcale.

Inne jeszcze zw ycięz tw o odniósł r z ą d  w Izbie 
lordów przy praw ie  u łatwiającem rozw ody. N a 
sze teraźniejsze p ra w a  w tym  przedm iocie  są  nie
dorzecznością i skandalem . T y lk o  bogaci mogą o- 
t rzym ać rozw ód, k tóry  w ym aga  przeszło 4,000 
1st. w y da tków . N atu ra ln ie  p rz y  tak ich  kosztach, 
p raw o to je s t  m a r tw ą  literą d la  średnich i u b o 
gich klass. Bill p rzeds taw iony  obecnie par lam en
towi jeszcze nie dość  daleko p o su w a  się, ty le  j e 
dnak  (zawiera postępu, ile go dozw oliły  wsteczne 
uczucia społeczeństwa angielskiego w tym przed
miocie. (Ind. B tlge).

F R A N C J A .
P aryż 23  Maja. Cesarz i k ró l  baw arsk i m ają 

wrócić ju t ro  z Fontainebleau; w jazd  ich odbędzie 
się bez żadnej wystawności.  R rzegląd  zapow ie
dziany na poniedziałek 25go b. m. zosta ł  o d w oła 
n y  przez w zg ląd  n a  nadzw yczajny  upał. W  dniu 
28mym będzie bal n a  cześć k ró la  bawarskiego 
w pałacu  miejskim.

B aron  Gros dopiero wczoraj wyjechał z tąd  do 
Tulonu, gdzie w siądzie  na statek.

D o wiadomości o w zajem nych grzecznościach i 
p o d a ru n k ach  w ym ienianych  m iędzy naszym  r z ą 
dem i królem siamskiin, dod am y  tu mały ale in- 
teressująey szczegół, że zęby s łoniowe przysłane 
tu  przez tego monarchę azjatyckiego, pochodzą ze 
słonia świętego, k tóry  zakończył życie w  sierpniu i 
zas tąp iony  został w swojej posadzie  przez inne bó
stwo z t rąbą  i kłami. Należy to do etykiety dw oru 
sjamskiego, że pam iątki z świętego słonia p o sy ła 
ne są  ty lko  u k o ronow anym  głowom.

D yinissja  hr. d ’A rg o u t  guberna to ra  banku fran- 
cuzkiego ty lokrotnie  donoszona i odw oływ ana , dziś 
je s t  faktem stanow czo pewnym. W spom nieliśm y 
już  że zdolności okazane przez p a n a  de Parieu  
w rozpraw ach  n ad  podatk iem  dochodow ym  w ra 
dzie stanu, zwróciły  na  niego uw agę  Cesarza i że 
jego  nominacja w miejsce hr. A rgou t zdaje się być 
praw ie pewną. Dziś je d n a k  wymieniane są  jeszcze 
inne imiona. Oprócz pana  Germ iny dy rek to ra  k re 
dy tu  zmiemskiego, s łychać  o panu  Andouiller, u- 
rzędniku mało do tąd  znanym, a k tóry  podobno ma 
bardzo  pewne w idoki o trzym ania  tej wysokiej p o 
sady  w banku.

Dziś skończyły  się rozp raw y  n ad  budżetem. Roz
począł j e p .  Lequieu, p rezydu jący  w kommissji, o d 
pow iada ł on panom  G ranier de Cassaignac i Du- 
m iral i z wielką zręcznością zbijał jed n e  po d ru 
gich ich argumenta. Izba  ciągłemi oklaskami p o 
k ryw ała  jego  mowę. P an  G ranier jeszcze raz za 
brał głos, usiłując koniecznie dowieść, że podatek  
od papierów  publicznych  je s t  poda tk iem  docho
dowym.

P a n  Chasseloup L a u b a t  z wielką żyw ością  o d 
pow iadał panu  G ranier  de Cassaignac. Następnie  
wszedł na mównicę kommissarz rząd o w y  i z ener- 
g ją  oświadczył, że ren ta  nie je s t  i n igdy nie mo
że być p o d d a n ą  podatkow i.  T e  w yrazy  w yw ołały  
bardzo  żywe poklask i w całej izbie. Po tern w ysi
leniu entuzjazm u izba ju ż  p rąw ie  nie słuchała  i nie 
uw ażała  co mówiono. Cała je j  baczność zwróciła 
się jedyn ie  n a  cel dzisiejszego posiedzenia, to je s t  
wotowanie  n ad  budżetem. N akoniec  przystąp iono  
do głosowania  i budżet został za tw ierdzony  w ięk
szością 242 głosów przeciw 20. {Ind. Belge).

— W e d łu g p a n a  L eroux  sp raw o zd aw cy  w kw e
stji budżetu kommissji, w ed łu gw skazów ek  danych  
przez izbę, żąda  ona p o d a tk u  od przechodzenia  w ła
sności ruchomej z rą k  do  rąk , nie zaś p o d a tk u  od

dochodów. Tego żąda  kommissja, tego chciała izba 
i rząd.

Nie chcą tu income la x , nie chcą  p o da tku  feo- 
dalnego, chociaż pan G ranier de Cassaignac usi
łuje inaczej twierdzić. I  cóż się stało. P o d a tek  za 
p roponow any  w yw ołał m nóstw o protestaeji, p o d a 
tek wym otywowany  obecnie z urzędu, spo tyka  po
chwały.

— W czora j odby ł się pogrzeb pana  V ieilla rd  i 
pana  Pas to re t.  P a n  Brilfaut ma się lepiej.

—  Pom im o cztero-krotnego już  urzędowego d o 
niesienia o ratyfikacji t rak ta tu  anglo-perskiego ze 
s trony  szacha, niektóre dzienniki uporczyw ie za 
przeczają temu, tw ierdząc już to że szacli ratyfi
kując ten traktat ,  w prow adził  w nim pewne m ody
fikacje, to znowu że Feruk-C han  od kilku ju ż  ty 
godni rozpoczął negocjacje z lordem Cowley, przy 
pomocy rządu  francuzkiego, w  celu zawarc ia  z An- 
glją ak tu  dodatkow ego w przedmiocie kwestji kon
sulatów. W  tym  celu am bassador  perski w edług 
jednego  dziennika, by ł na posłuchaniu u Cesarza 
w Tuileries przed w yjazdem do Fontainebleau.

Oto zupełna p ra w d a  w tym  przedmiocie.
F e ruk-C han  nie udaw ał się do Cesarza i żadne 

now e urzędow e negocjacje z am bassadą  angielską 
nie zostały jeszcze rozpoczęte w Paryżu . Ale ponie
waż prócz punktów  spornych  u regulow anych  mię
dzy A ustr ją  i P e rs ją  przez now y  trak ta t,  pozosta
je  jeszcze m nóstwo punktów  drugorzędnych , ale 
ważnych między temi dw om a państwami, czekają
cych na załatwienie, przeto am bassado r  perski za 
dw a miesiące u da  się do L ondynu  dla  t rak tow ania  
względem wszystkich  tych  kwestji bezpośrednio 
z rządem angielskim.

—  P ro jek t  w przedmiocie banku, ciągle je s t  r o z 
t rząsany  pomiędzy kom missją ciała praw odaw cze
go i radą  stanu. P raw ie  powszechnie uznają, że 
projekt ten nie dość jes t  korzystny  dla kredytu. 
P op raw k i syp ią  się ze wszystkich stron. D la  ob ja 
śnienia się pod  każdym  względem, koinmissja we
zwała we czwartek do siebie rozmaite znakom ito
ści finansowe; pan Reveil znakom ity przem ysło
wiec, mer L yonu  i vice-prezes ciała pi-awodawcze- 
go, przemówił w imieniu wielkich interessów han
d low ych jednego z najznakomitszych miast F r a n 
cji. Następnie  pan R othsch ild  rozwijał swoje m y 
śli w przedmiocie wysokiego banku  i podobno w y 
stąpił z niejakiemi krytyeznemi zarzutami

Ale najważniejsze były przem owy pp. Izaaka  i 
Emila Pereire. Przez dwie godziny i kw adrans, 
rozwijali oni obraz położenia finansowego europe j
skiego, wykładali z wielką jasnością  wszelkie kwe- 
stje negocjacji banków i w ykazyw ali  siły tych  in
stytucji i w'pływ ich na rozwój kredy tu  publiczne
go. O świadczyli oni wprost,  źe przedstaw iony 
projekt nie zdaje im się być dostatecznym, i p o d a 
wali środki ukoinpletowania  tego projektu. M owy 
tych panów słuchane były z wielką bacznością i 
spraw iły  nie małe wrażenie n a  kommissji.

—  Dużo czyniono kom entarzy nad podróżą P a 
pieża. Spodziew ają  się wielkich zmian W adm in i
stracji, w skutku  życzeń objaw ionych przez rozm ai
te munieypalności. Dużo je s t  p ra w d y  w te m  co się 
mówi w tym przedmiocie- Papież każe sobie n o 
tow ać wszystkie reklamacje przedstaw ione przez 
m unieypalności, potem za pow rotem  do Rzymu, 
każe zrobić ogólne wypracow anie  w  przedmiocie 
tych  w szystkich  żądań. N iektóre przy wileje i sw o 
body m unicypalne zos taną  zwiększone, ale więcej 
zapewnie n ienow ego nie będzie. P raw ie  wszystkie 
miasta żądają  funduszów na swoje drogi.

Papież zabawi w Bolonji zapewnie przynajmniej 
przez miesiąc. Pospieszono się z rozstrzelaniem 
Lazariniego i jego w spólników , bo g d yby  ta exe- 
kucja nie została  spełnioną przed  przybyciem O j
ca Świętego, Jego  Sw iętobliwość przez dobre  ser
ce i w strę t  do rozlewu krw i naw et zbrodniarzy, 
byłby zapewnie złagodził ich karę, co byłoby sp ra 
wiło bardzo złe wrażenie między ludnością.

Zapew nia ją  źe kommissja ciała praw odaw czego  
m ianow ana  do roz trząsan ia  przyszłego p raw a o 
banku francuzkim, proponuje ważne zmiany w  tym 
projekcie tyle razy  już  przerobionym przez rząd.

Ciało praw odaw cze prow adziło  dziś dalej roz
trząsanie budżetu. P ierw szym  w ysłuchanym  mó
wcą był sp raw ozdaw ca  kommissji pan Alfred Le
roux. M ow a jego  jakko lw iek  ezysto-finansowa, 
była bardzo  kwiecista, zręczna, słowem literacka. 
W y c h o d z ą c  ze sfery gwałtownej, namiętnej, w któ
rą  w prow adził  j ą  pan Granier de Cassaignac, izba 
przeszła z panem Leroux  na pole spokojności k tó 
ra  więcej zgadza się z jej charak terem  niż ognis ty  
i nieco rubaszny  ton deputow anego z Gers. D la  te-



go słuchano pana  Leroux  zp raw dz iw em  za d o w o 
leniem.

R ozpraw y  nie skończyły się na dzisiejszym p o 
siedzeniu i odroczone zostały do ju tra .  Należy sp o 
dziewać się ze nie będzię więcej mów przynajmniej 
przydluz’szych w spraw ie  budżetu, bo inaczej n o 
w e przedłużenie posiedzeń o którein wspomnieli
śm y wyżej s tałoby się koniecznem. [Ind. bet.) 

K S IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
—  P iszą  z Odessy do jednej Corespondance ge

nerale  w P a ry żu :
K w estja  organizacji Księztw, je s t  u nas przed

miotem żywego zajęcia. Zamieszkałym tu Woło
chom zakom unikowano cyrkularz  obejmujący za
sad y  konstytucji, k tó ra  po przyjęciu przez d y w a 
ny  zostanie podana  do zatwierdzenia kommissa- 
rzom wielkich mocarstw.

Treść  tej konstytucji je s t  następująca:
Art. l s z y  mówi, ze zw ierzchnośćlenna P o r ty  zo

staje uznaną na mocy trak ta tów  zaw artych  z nią 
przez książąt M ichała M irsza w roku  1395, W ł a 
da  W ojew od  w 1460 i B ogdanów  w 1513.

Art. 2. R ząd  będzie niezawisły w edług  p raw  i 
ich rękojmi tak  w ew nątrz  i zewnątrz.

Art. 3. Księz tw a zostają  połączone pod  m onar
chą  dziedzicznym z jednego panującego dom u eu- 
ropejskiego. Jego następca  winien będzie być w y 
chow anym  w zasadach  religji chrześjańskiej o b 
rz ąd k u  greek o-wschodniego.

Art. 4. F o rm ą  rządu będzie system reprezen ta 
cyjny; osoba m onarchy  będzie święta, ty lko  mini
strowie będą  odpowiedzialni.

Art. 5. Usunięcie wszelkiego w daw an ia  się mo
carstw  obcycli w w ew nętrzne sp raw y  państwa.

Art. 6. W szyscy  cudzoziemcy ulegają praw om  
krajowym.

Art. 7. D obra  i doch o d y  obcych  kościołów, za
rządzane  będą  przez Księztwa.

Rozdział drugi: Art. 1. M ieszkańcy W ołoszczy 
zny wszelkiego s tanu  i położenia, podlegają  je d n a 
kow ym  praw om  i zupełnie jed n ak o w o  p rz y k ła d a 
j ą  się do ponoszenia ciężarów państwa.

Art. 2. W szy scy  zarówno mogą zajmować po
sady  urzędow e stosownie do swoich zdolności.

Art. 3. Każdemu wolno je s t  wyrazić  i ogłosić 
swoje zdanie, byleby zgodnie z istniejącemi p ra 
wami.

A r t .  4.  W ł a s n o ś ć  i n i e z a w i s ł o ś ć k o n t r y b u e u t ó w  
j e s t  poręczona.

W szy s tk ie  wyliczone tu ar tyku ły  oparte  są  na 
t rak ta tach ,  k tórych  tex ty  dołączone są  do wspo- 
mnionego na  początku okólniku. (Le Nord).

S Z W A J C A R J A .
—  Schwab. Mercur podaje  w depeszy  te legra

ficznej z Bern, datow anej 21 b. m., wiadomość, 
według  której R ad a  zw iązkow a szw ajcarska  już  
w zeszłą środę  d rogą  u rzęd o w ą  otrzym ała  s tano 
wcze zawiadomienie, że rząd  pruski przyjął i za
tw ierdził t rak ta t  w edług  brzm ieniaułożonego przez 
konferencję p a ry zk ą  zrzekając się nad to  suininy 
miljona franków  któ rą  m u pro jek t tej zmiany j a 
ko w ynagrodzenie  za ustąpienie p raw  do Neusza- 
te lu  przyznał. (,\eue Pr. Zeit.)

T U R C J A .
Konstantynopol i  1 Maja. P an  Lesourd , sekretarz 

missji pana  de T a lley rand , p rzyby ł tu  wczoraj 
z Jassy . Mówią że przywiózł tu rap o r t  bardzo  d o 
k ładny  i szczegółowy co do s tanu  rzeczy w Moł- 
dawji i W ołoszczyznie, a szczególnie zdający 
sp raw ę o najniewłaściwszem postępow aniu  kaj- 
m akana Mołdawji, zw racając uw agę  P o r ty  na nie
bezpieczne skutki system u ucisku jak iego  się t rz y 
m a rząd  mołdawski. Nie będziemy tu powtarzali 
obrazu  p rześladow ania  i gwałtów na jak ie  w y s ta 
wieni są stronnicy połączenia Księztw w Mołdawji, 
bo o tern już  niejednokrotnie szczegółowo dono
szono. Powiedzieliśmy także że W y s o k a  P o r ta  
gło śno gani ten system, nie można zatem przypi-  I 
syw ać  Turcji  in ic ja tyw y ukrytej  w tych  aktach. 
Pom im o zalecenia z je j  s trony rządow i m o łdaw 
skiemu największego um iarkowania, kajm akan  i 
jego  ministrowie n ieprzesta jądzia łać  pod  na tchn ie 
niem konimissarza austrjackiego, którego stali się 
posłusżnemi narzędziami i k tóry  czym w szystko 
co może aby  w yw ołać potrzebę nowej okupacji. 
Rzeczy tak  teraz idą, że jeśli rząd  turecki pozosta 
wi je  dłużej na tym kierunku, po trzeba  ta  wkrótce 
się okaże. Liczymy jednak  na m ądrość m inistrów 
Su łtana  że potrafią zapobiedz temu przypadkow i, 
bo pewni jes teśm y że oni dokładnie  pojmują zgub- 
ność polityki austrjackiej.

W y słan ie  pana Lesourd  do K onstan tynypola  
wykazuje  niezaprzeczoną w ażność  położenia, i 
przypuszczać  należy, że W ysoka  P o r ta  nie zaniedba

j a k  najprędzej przedsięwziąć środki mogące u su 
nąć ten s tan  rzeczy. K ajm akan  mołdawski je s t  tu  
osobiście w spierany  przez w pływ  bardzo  potężny 
k tó ry  za nim przem aw ia do tSułtana. Ale czyż to 
przyczyna żeby to lerować dłużej administrację tak 
kom prom itu jącą  d la  interesów Turcji. N ie  tak tu 
sądzą  i jeś li  kajm akan nie zechce zastosow ać sw o
je  postępow anie  do ostatn ich  instrukcji posłanych 
mu przez gabinet turecki; inne w p ły w y  w ystąp ią  
niewątpliwie stanowczo przeciw niemu.

(Independence Beige).
—  W  tych  dniach  najbardziej zajm ow ano się 

projektem o którym już  wspom inaliśm y a k tóry 
zasadza  się ua u tworzeniu B anku  z żywiołów k ra 
jo w y ch  w k tó rym by udział mieli ministrowie i 
rozmaici wyżsi dygnitarze rządowi. A utorow ie  te 
go projektu  należący po największej części d o s ta -  
nuh an d lo w eg o  greckiego w K onstan tv n o p o lu ,  p ro 
ponują właśnie B ank  z kapitałem 5 milj. fst., a 
ty lko  p iąta  część ma być w ym agalną  do ro zp o 
częcia interesów.

Ale ponieważ nie widzieli podobieństw a zebra
nia dostatecznej liczby podpisów  środkam i zwy- 
czajnemi, wynaleźli więc bardzo dowcipne sp o so 
by i ułożyli p rogram  na  użytek swoich kolegów. 
Nie dziw im y się temu że rząd  turecki w aha  się 
z przyjęciem B anku  przy takich żywiołach. Ci p a 
nowie mówią swoim przyjaciołom, podpisujcie na 
pew ną liczbę akcji, zapłacicie ty lko p iątą  część 
podpisanej summy, a co do resz ty  możecie się 
wcale nieobawiać, bo k iedy nam przyjdzie po trze
ba zażądania  drugiej ra ty , ministrowie i urzędnicy 
tureccy  k tó rzy  praw ie  zawsze są  obciążeni w y 
da tkam i i niechętni do wszelkich wypłat, nie będą 
albo chcieli albo mogli zadość-uczynić swoim zo
bowiązaniom i bardzo chętnie uwolnią  się od  te 
go upow ażnia jąc  nas do w ypuszczenia w obieg 
biletów bankow ych  z kursem praw nym  za całe re- 
sztujące 4 milj.

Nie potrzebujem y dodać że plan  ten nie może 
być przyjęty  na serjo, możemy jednać zapewnić, 
że ci panowie finansiści posłali swój program do 
M arsylji i L on d y n u  aby  zbierać składki między 
swojemi.

Mówią, ale jeszcze nie pewno, o nieporozumie
n iach które  miały objawić się w łonie gabinetu a 
które uiezewszystkiem są obce finansowym kłopo
tom państwa. Nie zdaje się jed n ak  żeby były tyle 
ważne aby  mogły spow odow ać  przesilenie gab i
netowe. {Ind. He Inę).

0  W Y S O K O Ś C I  K O M O R N E G O  W  W A R S Z A W I E .
( D o k o ń c z e n i e . )

Pew nego  ran a  gdym  siedział n ad  książką  m el
dunkow ą, weszła do mnie kobieta czy dam a (nie 
chcę tłumaczyć się jaką  robię  różnicę w  użyciu 
tych  synonimów) py ta jąc  o gospodarza  domu.

—  Do usług  P an i  D obrodzie jk i —  o d p o w ie 
działem.

— W yczy ta łam  na karcie, że je s t  tu  do najęcia 
sklepik  ze stanoyjką, chcia łam  je  zobaczyć i d o 
wiedzieć się o cenę.

—  Proszę  pani spocząć na  chwilę, zaraz je j  bę
dę służył. I  zacząłem niby  uk ładać  papiery, a ty m 
czasem zawiązałem gaw ędkę z przyszłą lokatorką.

— Czy sklep po trzebny  pani na  magazyn jaki?  
bo w  takim  razie trzebahy go przerobić  i wyre- 
staurow ać?

— Nie, panie dobrodzieju, chciałabym  tego 
sklepiku na sprzedaż  chleba.

—  A familję ma pani liczną? bo s taneyjka  p rzy  
sklepie niewielka.

—- J a  tylko z dwiema wnuczkami, pomieścimy 
się tam  jakkolw iek .

—  A! wnuczki tylko, zapewne sieroty?
—  T a k  panie  straciłam córkę i zięcia, zostało 

na mojej opiece dwoje dziatek. T rzeb a  więc my- 
ślić o nich, a to wiek mój i słabe zdrowie nie p o 
zw alają  w ziąść mi się do byle jakiej pracy.

— A po rodzicach nie pozostał żaden fundusz 
d la  tych  dziatek?

—  Zostawił ojciec kilka tysięcy złotych, alecóż 
to znaczy! G d y b y  żyć z tego kapitału, w ysta rczy
łoby  zaledwie n a  la t  kilka, a dziewczęta małe, j e 
dnej sześć lat, d ru g a  ósm y zaczęła, długo jeszcze 
potrzebow ać będą opieki, nim potrafią zap raco 
w ać  na  siebie. Otóż postanowiłam użyć tegokap i-  
ta liku  n ap ro w ad zen ie  hand luch lebe in  bankowym.

—  A czy nie lepiej b y ło b y  umieścić kap ita ł  
gdzie na  procent i żyć spokojnie? Bo w wieku p a 
ni i przy słabein zdrowiu, sprzedaż chleba  n ie m a 
ło także nabaw i kłopotu.

—  N iepodobna panie dobrodzieju. Z tak  małe
go kapita łiku  miałabym ledwie kilkaset złotych p ro 

centu, toby  zaledwie na życie wystarczyło, a tu. 
trzeba posyłać  dziewczęta do szkółki. Chciałamje 
poduczyć cokolwiek, a później' posyłać do robó t  
do magazynu.

—  I b  p raw da , ale w ypożyczając  małemi sum 
kami, mogłabyś mieć pan i  daleko więcej p r o 
centu.

—  O nie! —  rzekła z gorzkim uśmiechem, —  
brzydziłabym  się takim dochodem , wolę p ra c o 
wać ja k  mogę póki siły starczą, a j a k  ich zabra
knie... niech się dzieje wola Boża.

Po  tej rozmowie zaprowadziłem  tę  kobietę, p o 
kazałem jej sklepik z pokoikiem, a gdy  mię za
py ta ła  o cenę tego lokalu, prosiłem ją  aby sięzgło- 
sila za tydzień. Zapewniłem, że przez ten czas za
trzym am  sklepik i uspokoiłem, aby  o w ysokość  
kom ornego  nie troszczyła  się.

A sam znów zanotowałem to zdarzenie w pam ię
ci, aby mieć je  na  uw adze przy  oznaczeniu ceny 
za sklepik.

W  kilka dni weszła do mnie panna  Marjattba, 
loka to rka  moja zajmująca z sw ą  s iostrą  dw a małe 
pokoiki na  facjatce, zbliżywszy się z zak łopótaną  
minką, dobyła  z chustk i 15 złotych i k ładąc  je  na 
stole rzekła.

—  Niech p a n  dobrodziej wybaczy, że nie niogę 
zapłacić komornego za cały miesiąc, bo siotra  m o
ja  od  dw óch  ty godn i zachorow ała  na  oczy, nie 
może pracować, więc dochody  nasze uszczupliły  
się o połowę, a p rzyby ły  w ydatk i  na lekars tw a . 
Szczęściem źe p a n  N. dok tó r  okazuje tyle ludzko
ści i leczy P au l in k ę  bezinteresownie.

— T o  źle, kochana panno  M arjanno, —  ale nie 
dla tego źle, żerni pani całego komornego, nie p rzy 
niosłaś, ty lko  źe siostra  pani je s t  chorą, O kom or
ne pan i  się nie troszcz, da Bóg sio tra  w yzdrow ie 
je, to  przecież tam  się rachunk i załatwią. A jakże, 
od b ra ta  miałyście panie  daw no  wiadomość?

—  M iałyśm y list p rzed  miesiącem; zdrów  chw a
ła  Boga, ale w położeniu jego d o tą d  nic się nie 
zmieniło, zawsze jeszcze musimy pamiętać o jego  
po trzebach . Nie ciężko to, mój panie, póki zdro
wie służy i zapracow ać można, byleby ty lko  B óg  
pozwolił zobaczyć go jeszcze k iedy —  i łza zab ły
sła w jej oku.

—  LIa! wielkie miłosierdzie Boże, trzeba w  niem 
pok ładać  wiarę, ono ty lko  nas może pokrzepić.

— Proszę  p an a  dobrodzieja, —  rzekła znowu 
panna  Marjanńa, —  chciałam się zapew nić, czy 
będziemy mogły n ad a l  pozostać w tern miesz
kaniu?

-— A dla  czegóżby nie? j a  bardzo jes tem  zado- 
w olniony z tak ich  loka to rek  j a k  panie.

—  Ale bo to teraz w szyscy  gospodarze p o d 
wyższają komorne,, a  nasze fundusze nie dozw ala
j ą  drożej płacić j a k  dotąd .

— T o  p raw da , i j a  zapewne podwyższę cenę 
na  niektóre lokale, panie j e d n a k  możecie być spo
kojne i nadal pozostać. Zresztą, dam pani od p o 
wiedź ostateczną za kilka dni. A teraz, ponieważ 
dla  dokładności rachunków , nie mogę p rzy jm o
w ać  komornego w mniejszych ra tach  j a k  miesię
czne, racz więc pani odebrać  te 15 złp., a j a k  bę
dziesz w stanie, to zapłacisz m io d ra z u c z y z a  dwa, 
czy za trzy  miesiące.

I  nie s łuchając żadnej exkuzy, wcisnąłem Owe 
15 złp. w rękę pannie  M arjannie i t łómacząc się 
zajęciem, pożegnałem ją .

P rzystąpiłem  nareszcie do układan ia  mego b u 
dżetu i oznaczenia cen komornego dla moich loka
torów, i tak  myślałem:

Obliczenie kapita łu  stanowiącego w artość  d o 
mu, obrachow anie podatków , ciężarów, nak ładów  
na reparacje, p rzy  względzie n a  teraźniejszą d ro 
żyznę, w ym aga  niejakiego podw yższenia  cen k o 
mornego. W praw dz ie  drożyzna do ty k a  i m oićh 
okatorów , trzebaby  więc to mieć na względzie, a- 

leć znowu drożyzna ta  w przedmiotach stanow ią
cych konieczne po trzeby  życia, nie daje się im 
czuć tak  dotkliw.ie. A jeżeli podrożały  axamitne 
rapelusze, mantyle, suknie jedw abne, bransolety , 
cygara, jeżeli k raw cy  za eleganckie tuźurki, fraki 
i t. p , a szewcy za lak ierow ane buciki b io rą  
w  dwójnasób, i przez to podwoili w ydatk i moich 
lokatorów, to j a  z najczystszem sumieniem mam 
p raw o na  to nie zważać, ale owszem, w yprow a- 

i dzając wniosek o zamożności moich loka to rów  
z w y d a tk ó w  tego rodzaju , mogę sobie pozwolić 
podw yższenia  cen niek tórych  lokalów, aby  tym  
sposobem  mieć możność zniżenia innych. I  z tej 
zasady  wychodząc , postanowiłem:

Ci państw o z drugiego piętra płacili do tąd  1,500 
złotych, ponieważ jednak  pani stroi się j a k  h ra b i 
na  , jeźdź i po- tea trach  ,-k oncer tach, -balach, w ida  ć
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że  ich  stać na to w szystko i pewno nie skrzyw dzę  
ich , podw yższając cenę lokalu na 2,000,

Lokal na pierwszym piętrze z balkonem, cenił 
■się dotąd 2,000 złotych, a że ci państwo z dru
giego piętra napierają się go dla tego, że . z dzie
ckiem w czterech pokojach im zaciasno, ze pani 
potrzeba balkonu, że na drugie piętro osób przy
zw oitego tow arzystw a zapraszać nie wypada, 
niechże zą te w ygody płacą 2,600 złotych.

Ow panicz na.pierwszym  piętrze, u którego tak 
przyzw oicie grają w faraona, musi mieć na to sto
sow ne fundusze ln ie  poczuje uszczerbku, jeżeli do 
dzisiejszej ceny dopłaci 600 złotych na rok.

T ea .pan z oficyny,, co tp ma drugi lok a ln a  gar
derobę na Franciszkańskiej ulicy, płaci dotąd 600 
złotych, kiedy jednak może w ydaw ać na cygara 
po 20 rubli co miesiąc, to podw yższenie komorne
go o jakie 20 złotych na miesiąc, nie zrobi mu 
wielkiej różnicy.

Pan K sawery za trzy pokoje z przedpokojem  
płaci tysiąc złotych, ponieważ zaś twierdzi najmo
cniej, że takie mieszkanie jest dla niego konieczną 
potrzebą, a według mego pojęcia, to co jest konie
cznie potrzebnem, nigdy nie jest zadrogiem, więc 
zgodzi się zapewne na podw yższenie ceny lokalu  
o złp. 3(jQ przynajmniej.

Co się tyczy sklepiku, o który traktowała ta 
pani, co chleb bankowy chce przedawać, dotąd  
brałem 'za niego tysiąc złotych rocznie, A le oso
bie, która dla zapewnienia losu  dwojgu sierotom, 
mimo wieku i słabego zdrowia, chce znaleźć zaję
cie, na jakie siły jej starczą, takiej osobie nazna
czać tęż samą cenę, byłoby jakoś niesumiennie. 
Zresztą, na podwyższeniu komornego w  innych lo 
kalach, zyskuję tyle, że zgoła  bez straty m ogę od
dać sklepik że stancyjką za 300 złotych.

Panna Marjanpi* objawiła obawę, abym nie pod
w yższył im koiriiSkiego. Biedne dziewczęta, pra
cują cały dzień od świtu do zmroku, i z zebranych 
tak ciężką, pracą pieniędzy, muszą opłacić kom or
ne, w yżyw ić się, ubrać, i jeszcze ząsilić brata, któ 
ry nie ma sposobu zapracować na siebie! One pła
cą mi 30 złotych miesięcznie. Jeżeli zaproponuję 
im zniżenie ceny, uważać to będą za jałmużnę i 
nie przyjmą. Podam  więc im warunek, że z do
tychczasow ej eeny, 10 złotych miesięcznie prze
znaczam na odnowienie pokoików , którem one 
same już zająć się zechcą. Poniew aż zaś pokoiki 
odnaw iane w  zeszłym  roku, będą w ięc m iały ulgę 
na lat parę.

Taką decyzję objawiłem w szystkim  z kolei in- 
teressowanym . B yło  tam krzyku i skweresu nie 
mało, przemawiono i do uczuć moich i do sum ie
nia, ale nie dałem się wzruszyć. Lokatorow iem oi 
pochodzili po mieście, popatrzyli mieszkania tu i 
ow dzie i skończyło się na tern że pozostali, przy- 
jąw szy  nałożone ceny, Ale panna Marjanna i pani 
ze sklepiku, przyjęły moją decyzję z : wyrazem  za
dowolenia.

Otóż szanowny redaktorze, w ytłóm aczyłem  się, 
jakiem i zasadami kierowałem się, podw yższając  
znakomicie ceny mieszkań w  moim domu. Nie 
wiem, czy w szyscy  współbracia mojego cechu, te- 
miż samemi rządzą się zasadami. Sądzę jednak, 
że niektóre z moich uw ag w chodzą i w icli rachu
by. Jeżeli W W P an Dobrodziej nie u-sprawiedli- 
w isz w  zupełności zasad moich, przyznasz może 
przynajmniej, że lokatorowie, którym ja podw yż
szyłem  komorne i podobni im, nie mają najmniej
szego prawa użalać się na to. t

Winienbym może wytłóm aczyć się ze sposobu  
obrócenia summy, która przez znaczne podw yż
szenie cen komornego, w płynęła do mojej kassy. 
W  tym jednak względzie, zdaję ścisły  rachunek 
przed mojem własnem sumieniem, i o ile w yracho
wać się nie zdołam, o tyle przyznać muszę, żem 
grzeszny człowiek, i bijąc się w  piersi, powtarzam: 
xnea culpa.

Zwrócisz może uw agę W W P an Dobrodziej, że 
yzęmiosło właściciela domu przedstawia d ość ob
szerne pole do postrzeżeń lilozoficzno-moralnych. 
N iezaw odnie — sceny zmieniają się co chwila, jak  
obrazki w kalejdoskopie; gdybym  je  opowiedział 
szanownemu panu, uśm iałbyś się nieraz do roz
puku, a czasem... westchnął z boleśeią.

Mam zaszczyt zapewnić o niezmiennym szacunku
X. X.

w łaściciel domu przy pryncypalnej ulicy.

X) O jV I  B S l . E f  I  A.
N akładem  składu nut K. Bernstejna przy  ulicy M io

dow ej N r 483, w yszedł w dalszym ciągu S k a r b i e c

salonowymi Śpiewów, obejm ujący śpiew  
p. t. „Poranek  pieśń rolnika** z m uzyką Kazim. Łady. 
Exem plarz ozdobiony piękną ryciną k redow ą kosztuje 
kop. 30 i nabyć go można we w szystkich składach nut 
w W arszaw ie i na prowincji. (Nr 197-—1).

K toby sobie życzył nabyć D o b r a  O 19wiorSt 
a a  P r a g ą  p r z y  t r a k c i e  b i t y m  Brzesko-li
tewskim położone, około 100 w łók czyli 1500 dziesia- 
tyn  obszcrności mające, może powziąść o nich w iado
mość w handlu sukiennym  Jana Grabowskiego przy 
ulicy M iodowej. Tamże dowiedzieć się można i o in
nych D o b r a c h  w gubern ji Lubelskiej O S i l i ł  8  
O l i  f f i i s b l i j i a ,  przeszło 60 w łók czyli 900 dziesia- 
tyn obejmujących. (Nr 198— 1).

ha»k  P olsk i.—p > J  ; ) |0  p o ws ze c h nó j  w i a d o m o 
ści,  ze  w dniu 10 [2 i )  Cz e rwc a  r. b. o godz in i e  l ż e j  w p o 
łudn ie ,  od bę d z i e  się w s i l i  pos i ed z e ń  Banku Polskiego p u 
bl i czna l icytacja na s p r z e d a ż  d ó b r  z iemskich Ł l l l i a r t o W  
z p rzy l eg l ośe i ami  w powiec i e  i gube r n j i  Lubelskićj  p o ł o żo 
nych,  po o d p r z e d a n i u  d w ó c h  kluczy Kijany i Rudka  Ki j ań-  
ska ma j ących  tnieć ogólnój  przes t rzeni  w e d ł u g  p o m i a r u  o g ó -  
ł o w e g o  z roku 1 8 4 7  włók 2 0 6 6 ,  m ó r g  2, p r ę tó w  2 6 4 ,  
czyli dz ies ia tvn 3 1 , 7 6 4  ( w c ze r o  l asów około  włók 7 5 0 )  a to 
p o d  na s t ęp u j ą e e m i  g ł ów n e m i  wa r un k ami :

1) posses j a  cywi lna  d ó b r  l i czyć się b ędz i e  dla  n a b y w c y  
od dnia  2 6 Maja (1 Cz e rwc a)  r. b.  4 8 5 7 .

2 )  Szacunek  ogó lny  tych d ó b r  u s t anawi a  s ię na s u m m ę  
rs.  9 6 0 , 0 0 0  która z a s p ok o jo ną  będzie  jak nas t ępu je :

a)  z pożyczki  t owar zys t wa  k re d y to we g o  z i ems me go  3 g o  
okresu  w s u m m i e  rs.  37 6 , 6 8 0 ,  d o b r a  te obciążającej ,  n a 
b y w c a  pr ze j mi e  do z ap ł ace n ia  s u m m ę  rs.  3 4 4 . 3 4 9  k. 6 7  i 
p ó ł  j aka  po ui szczeniu raty c ze r wc o wć j  r.  b.  pozos t ani e  
w da l s z y ch  r a t ac h  do umorzen i a .

b) Na b y w c a  w ciągu dni dwudz i es t u  po l icytacj i  zap ł ac i  
w kassie  Banku s u m m ę  rs.  2 0 5 , 6  5 0  kop.  32  i pół .

c) S u m m ę  rs,  4 1 0  0 0 0  u z u p e ł n i a j ą c ą  powy żs zy  s z a c u 
nek.  tudzież  p r zewyżkę  j aka na l icytacji  p o s t ą p i on ą  zos t ani e  
o b ow i ąz a n y  będz i e  n a b y wc a  zap łac i ć  bankowi  w c i ągu  na j -  
dalćj  lat  pięciu z p r o ce n t e m  4 od  sta.

3 )  Wy p ł a t ę  sumrn ad b i c wol no  będzie  n a b y w c y  u i 
sz czać  w o b l iga c b  sk a rb o w y c h  Kr ól es t wa  Pol ski ego 4 r o -  
c e n t o wy c h  w nomina lnó j  war t ośc i  t. j .  po kurs i e  s to za sto.

4)  Na b y wc a  w uży tkowaniu  z l asów o b o wi ąz a n y  będz i e  
s t o s o w a ć  się do p l anu  g o s p o d a r s t w a  przez  ko mmi ss j ę  rzą
d o w ą  p r zy c h o d ó w  i sk a rb u  z a t wi e r dz o ne g o .  Gd yb y  zaś  z e 
chc i a ł  a lbo  większą  i lość d r z ew a  na d  p r zep i sy  p l anu g o 
s p o d a r c z e g o  częśc iowo lub h u r t o wn i e  s p r z e d a w a ć  a lbo  też 
ozęść j aką po wi er zc h n i  do o b r ę b ó w  l eś nych  uależącćj  p r z e 
znaczyć  na wykar czowan i e ,  win i en  na to uz y sk a ć  z ez w o l e
nie  banku ,  które  wszakże  n i e  będz i e  m u  o d m ó w i o n e m  
w m i a r ę  u do wo dn i en ia ,  że cena  s p r z e d a ż n a  d r ze w a  nie j e s t  
niższą od  war tośc i  rzeczywis tć j  i że pozos t a ł a  na u p o s a ż e 
nie d ó n r  p r zes t r zeń  leśna,  p r zvna jmnić j  5 0 0  włók z a j m o
w a ć  j eszcze  będzie ,  tudzież ze d r z e w o  w y d a w a n e m  b y ć  ma 
w mi ar ę  zapł a ty  ceny  szacunkowćj  do  kassy b a n ku  z p r z e 
znacz en i em t ego f unduszu na sp ł a t ę  wi er zy t e lnośc i  banku .

Każdy p r zys t ępu j ąc y  do  l icytacji  obo wi ąz a n y  b ę dz i e  zło
żyć  na v ad i um  s u m m ę  rs.  6 3 , 0 0 0  w go towiżn i e  lub p a p i e 
r a c h  pub l i cznych  kr a j owych  p r o ce n t o wy c h  w imiennć j  w a r 
tośc i  które n i e u t r z y m u j ą c e m u  się p r zy  l i cytacj i  n a t y c h m i as t  
b ę d z i e  z wr óc o ne .

Szc z e g ó ło we  wa r un k i  p rz e j rz an e  b y ć  m o g ą  w biurze  n a 
czeln ika  kancel l ar j i  Banku Polskiego,  o s t anie  zaś d ó b r  każ 
dy c h ę ć  k upna  mający ,  p r ze k on a ć  się może  na g runc i e ,  do 
czego  s t o s o wn e  u p o wa ż n i en i e  za z g l os ze n i ęm się do b a n k u  
udz i e lone  mi eć  mo że  —  Warsz awa ,  d r na  3  ( 15 )  Maja 1 8 5 7  
r o k u . —  Prezes ,  r zeczywi s t y  r adco s t anu ,  B. Niepokojczy- 
c/ci .— Naczelnik kancel lar j i ,  r ad ca  kol legjalny,  Łubkowski. 
   (Nr 4 82 — 2).

SKŁAD GŁÓWNY
F A R B  i L A K I E R Ó W

przy  ulicy Miodowej N r 484 w prost rządu  gubernjal- 
nego w W arszawie, zaopatrzony został p rzy  odpow ie

dniej porze roku  
W  P A T E N T Ó W 'A JW S

Ł A K I E R Y

F A R B T 0 L 1 J N 1 !
T A R T E ), P R Ę D U O  S C H N Ą C E

w e  n s z y s t i r i i d i  k n l o r a c h  i  n a j l e p s z y c h  
g a t u n k a c h .

F a r b y  te, jak  również S d t k i c r j - są p rzyrzą
dzone w prost do użytku, tak, iż każdy najmniej naw et 
obeznany z sz tuką m alarską, tnoże je  używać, i dla te 
go szczególniej zastosować się dają do robó t dla osób 
zamieszkałych na prowincji, gdzie w iększa zachodzi 
trudność w dokładnem  przyrządzeniu takow ych p rzed 
miotów.

Sposób użycia, je s t na każdein naczyniu w ydruko 
wany, a flaszki opatrzone są etykietą i pieczęcią z na
pisem PA TEN T. ' (Nr 180— 2).

Wydział Górnictwa |>rzy Sioniitii- 
sji rządowej przychodów i skarbn.

P o d a j e  do wi adomoś ci ,  iż w dniu  3 4 maja ( 1 2  c z e r w 
ca r. b.  o godz.  4 2 w połud. ,  o d b ę d z i e  w  biurze  s wom l i cy
tac ją  na wy dz i e r ża wi en i e  w zakładzie  w y r o b u  stali  w S e r o 
cku pieca kopułowego z g i s s e r n i ą  I war sz t a t a mi  
do  w yr ob u  ma c h in  ro ln iczych  pos ł uż yć  m og ą c e m i .

Warunki  tćj d z i er żawy  c od z i e nn ie  wyjąwszy  świą t  w b i u
r ze  wy d z i a ł u  g ór n i c t wa  p o m i ęd z y  9 tą a 3c i ą  p r ze j r z an e  
b y ć  noegą.

Do licytacji  p r zypuszc zen i  zos t aną  j edynie  wykwal i f iko
wani  znawcy ,  którzy się za wo do wi  mechan i k i  poświęcal i ,  za 
z ł ożen i em v a d i u m  rs.  3 0 0 .

Wa r sz awa ,  dnia  4 0 ( 22 )  Maja 4 8 5 7  z.
Dyr ek t or  wydzia łu ,  j e n e r a ł  ma j o r  Schenschine.— N a c z e l 

nik kancel l ar j i ,  a s se s o r  kol leg.Siemiątkowski (Nr 4 9 3 — 2 ) .

P R Z Y J E C H A L I  DO WA R S Z A WY

Fundukley tajny radca 
senator, kontro ler jenerał- 
ny prezydujący w N aj
wyższej izbie obrachun
kowej z Nowej Alexandrji, 
Brzeski Maks. ob. z Su
chego n r 625, Badowski 
Stan. ob. z Chociszewanr 
o85, Byszewski Józef ob. 
z P io trow a nr 585, Czar
nowski Tomasz ob. z K ro- 
czewa nr 584, Dobiecki 
W inc. ob. z Miechowie nr 
585, Gruszczyński L eopold  
ob. z Czyżewa n r 625, 
Mikorski Roman ob. z R e
szki n r 570, M arszewski 
Andrzej sędzia pok. z B u 
kow a n r 585, P rozorE dw . 
ob. z Pilicy nr 613, Sta
rzyński Leop. ob. z Brzo- 
zowicy n r 625, Tarnowscy 
Jan, Aleks. hr. z Krasne- 
brodu i Adam hr. z Łabu
nia n r 414. Zieliński Bron. 
oby w. z Muclinic n r 607, 
Jaraczewski Antoni obyw.

z W rocław ia nr 495, Ol
szewski P io tr ob. z Czę
stochow y nr 1257, Renard  
Jan  inżenier z P aryża nr 
414, Tarnowska Anna hr. 
z K rakow a n r 413. 

w y j e c h a l i  ż  w a r s z a w y .

Borucki Maks. ob. do 
K onecka, Dowhert Aleks, 
urzędnik do Kowna, Cze- 
twertyńska Kazimiera księ
żna do Cesarstwa, Gorze- 
chowski P io tr ob. i Ilirosz 
Józef oby. do Radomia, 
Łempicki Józef obyw. do 
Chudzyna, Orsettowie Edw. 
i K arol ob. do O porow a, 
Walewski Cyprjan ob. do 
Małej wsi, Zambrzycki A- 
lexander ob. do Gostko- 
wic, Eckstejn Leop. klas- 
syfikator w ełny do N ie
miec, Jagielski Franc, ob. 
do K rakow a, Jotejkowie 
Faustyn i Stanis. ob. do 
W łoch , Wołodkiewicz An
na i Zalutyński Edw ard 
regest, kolleg. do W łoch.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy 
koleją żelazną osób 206, wyjechało 406.

—  W  dniu onegdajszym statkiem  parow ym  Pilica 
przypłynęło  osób 60, a statkiem W łocławek osób 67, 
wczoraj statkiem W łocławek odpłynęło osób 64, a sta
tkiem Pilica osób 40.

UKH8 G IEŁIIY  W AIIIXAW SHIEJ.

dnia  27 Maja i8 5 7  roku.

M o n e t y .
ząi ano płacono

Rs. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rnssvjskie . . . . , 5 16% — —
Dukaty liollenderskie nowe ważne . — — — —

I” a p i  e r y.
Obli. skar.  (40/ 0) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 87 _ _
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4y25' / | )  
Lis ty zas tawne białe Ił okresu (oprócz 

kuponu) ( 4%)  . . za 100 złp.

_ _ _ __

Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4° 0) . . . za 15 rs. 14 51 _ _

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _

Cert .  banku na obi. rz.  lit. A na 300 zł. _ _ — —
„ „ lit. B. na 200 zł .  bez proc. — — i — ' —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — — — —

Dowodv Kom. Oentr.  Likwid.  za 100 zł. — _ _ —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 87
„ „ „ z roku 1855 _ _ 104

Obligi W  spółki Żeglugi  Parowej  w  Króle
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 742 50

W e x I e k dnia 35 I), in.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 _ 92 85
„ ...............................100 Tal. k. t. _ _ _

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ _ _
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ _ —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 141 75 _ _
L o n d y n ......................... 1 Ft .  St. 3 AL 6 23 ' / , — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 —

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 25 _ _
.....................................100 lis. k. t. _ _ — _

Par t  ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 _ _
„ ...............................  300 Fran. 1 M. _ _ _

W i e d e ń .........................150 żł. R. 2 M. 90 60 I _ _  i _
W r o c ł a w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — 1 — ' —

War t ość  kuponu bieżącego od obi. skar .  Rs. —  kop. 63 ty* 
od l istów zas tawnych kop. 25*g 

od nowej  rossyjskiej  pożyczki Rs. —  kop. 62 ' / 2

T EA TR  W IELKI. Dziś: Cyrulik Sew ilski.— Fle- 
trow ers zaczarowany.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: W arsza w ia cy  
i llreczkosieje .—  '/.ona która Z w odzi męża.

W  drukarni  J.  Ungra.— Wolne drukować.  —  W a r s z a w a  dnia 16 (28)  Maja 1857 r.  —  S t ar szy  cenzor,  F. Sob ieszc iańsk i .


